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Cena numeru 4 hal, z przesyłką pocziową 6 hal. 


Najważniejsze wiadomości, podane w dzisiejszym 
numerze „N. Reformy". 


Z ruchu wrborczago. — Echa spisku na cara. — 
Z Dumy. — Sytuacya parlamentarna, — Sprowo- 
kowary minister węgierski. — Rozruchy w Chi- 
nach. — Królestwo norwcgscy w Paryżu. — So- 
rysliści węgierscy chcą urządzić owacyę cesarzowi. 


A TOY OO ZEE KC ZEZRRĘC O 
Z ruchu wyborczego. 


Zgromadzenie wyborcze kolejarzy odbyło się 
wezoraj w Krakowie w Czytelni kolejowej przy 
ulicy Lubicz. Ponieważ znaczna część ' funkcyo- 
naryuszów kolejowych mieszka poza rogatkami 
Krakowa, więc głosują oni w piątek przy wy- 
borze ściślejszym w okręgu wiejskim Kraków- 
Podgórze-Dobczyee. Pych wyborców właśnie za- 
prosił komitet p. Bujaka na zgromadzenie. I0- 
kal Czytelni był przepełniony. Na zgromadzenie 
przybyli także posłowie krakowscy: Petelenz 
i Sikorski. 


Zgromadzenie zagaił Hudec, 


p- 
przewodniczącym przez aklamacyę wybrano na- 
czelnika p. Dębickiego. Diūższą wyczerpn- 
jącą mowę kandydacką wygłosił p. Franciszek 
Bujak, radca sądowy. Oświadczył on przede- 
wszystkiem, że jako Polak i katolik staje 
pod sztandarem demokratycznym i 
jako demokrata wejść pragnie do 
parlamentu Mowca rozwinął swój program 
polityczny, obejmujący wszystkie ważniejsze 
sprawy ekonomiczne i socyalne. Kandydat u- 
względnił uajważniejsze postulaty ko 


poczem 


iejarzy, oświadczając się za skróceniem lat 
służby. za jawną kwalifikacyą, antomatycznym 
awansem, poruszył nadto sprawę „godzinnego“ 
za jazdę w słażbie, podniósł konieczność odpo- 
czynku niedzielnego, ułatwień mrlopowych i 
t. p. 

Mowę radcy Franciszka Bujaka przyjęli 
wyborcy kojejowi bardzo sympatycznie, przery- 
wając ją często oklaskami i brawami. 

W żywej dyskusyi, jaka się potem rozwinę- 
ła. zabierali głos pp. Zegartowski, Zabawski, 
'Tabaczyński i Zieliński, stawiając do kandy- 
data interpelacye w sprawach kolejowych. — 
Gdy radca Franciszek Bujak wyczerpująco 
na interpelacye odpowiedział, uchwaliło zgro- 
madzenie, wśród burzliwych oklasków, na wnio- 
sek p. Zielińskiego, kandydaturę p. Bu- 
jaka i z dodatkową rezolucyą p. Zegartow- 
skiego, aby obecni rozwinęli za nią 
gorliwą agitacyę. 

Zabrał także głos poseł dr Petelenz, po- 
witany, wa pojawieniem się na trybunie, prze- 
ciągłemi, niemilknącen:i oklaskami Dr Petelenz | 
podziękował przedewszystkiem kolejarzom za 
życzliwe i solidarne poparcie swojego wyboru 
i prosił, aby kolejarze życzliwość tę przelali 
także na radcę Bujaka, który wzmocniłby Koło 
polskie swojemi niezaprzeczonemi zdolnościami. 
(Huczne oklaski). 


ZKE OO SEZONACH HCO 
| m. i. ion Joe RR AC" EWĘ p 


Po zamknięciu zgromadzenia przez p. Dębi- 
ckiego, rozeszli się jego uczestnicy wśród śpie- 
wu „Jeszcze Polska nie zginęła”. 


Tarnów, 29 maja. (W przededniu niebezpiećzeiń* 
stwa.) W piątek odbędzie się ściślejszy wybór między 
narodowym demokratą p. Battaglią a socyalistą p. 
Drobnerem. Dotychczasowa robota przedwyborcza 
z ostatniego tygodnia p. Battaglii wskazujo na 
prawdopodobieństwo jego wyboru. Liczne zgroma- 
dzenia przedwyborcze w „Gwieździe*, w Banku 
eskontowym i kasynie wskazują aż nadto widocz- 
nie, po czyjej stronie stoją sympatye wyborców i 
to w znacznej przeważającej liczbie. Oprócz sym= 
patyj i gorącego poparcia dawnych wyborców, p. 
Battaglia taktownem postępowaniem pozyskał pra- 
wie wszystkie głosy stronników p. Ciołkosza, a 
większość stronników p. Merza, jeśli nie będzie 
głosować na p. Batcaglię, to przynajmniej wstrzy- 
ma się od głosowania, co również wypadnie na 
korzyść szans wyborczych narodowego kandydata. 
Stronnicy p. Battaglii powinni przedewszystkiem 
pamiętać o jednem, że niebezpieczeństwo ze strony 
Bocyalistycznego kandydata polega nie na liczbie 
jego stronników, lecz na ich solidarności i maso- 
wym udziale w wyborach. Apelujemy więc do po- 
litycznego sumienia wyborców! Biorąc przykład 
z solidarności strony przeciwnej, niechaj w piątek 
nie zabraknie ani jednego zwolennika narodowego 
kandydata! Niech każdy wyborca hez wyjątku, czy 
urzędnik, czy robotnik, czy młody, czy stary, po- 
spieszy do urny i odds, głos na p. Battaglig! 

Wyborcy tarnowscy 21 maja mają do spełnie- 
nia wielki ohywatelski obowiązek. Mają zadoku- 
montować polski i narodowy charakter swego mia- 
sta ł rozstrzygnąć, że interesa 34-tysięcznej lu- 
dności o charakterze prawdziwie narodowym i de- 
mokratycznym, będzie reprezentować poseł, który 
z całem społeczeństwem potrafi utrzymać kontakt 
i potrzeby jego zrozumie. 


L Rai | zabor rjlego 


Spisek na cara. 


Petersburg. W sprawie spisku na cara wy- 
kazało śledztwo, że wszyscy aresztowani nale- 
żą do partyi terorystów. Jednym z głównych 
uczestników spisku jest urzędnik telegrafu w 
Peterhofie. 

Petersburg. Jak donoszą „Rusk. Wied.*, do 
Petersburga przywieziono pod silnym konwo- 
jem kilkaset osób, uwięzionych w różnych miej- 
scowościach na zasadzie podejrzenia. że należą. 
do związku wojskowego. 

Aresztowania trwają w dalszym ciąga. Po- 
dobno w gronie aresztowanych eprócz żołnierzy 
i oficolów są także generałowie. 

Inne źródla donoszą, że pochwycono tylko 
zwykłych pionków, zaś kierownicy związku 
tego pozostają w ukryciu. 
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Petersburg. (Pet. ag. tel.) Duma zajmowała 
się wczoraj kwestyą agrarną. Czas mów jest 
ograniczony do 10 minut, w których mowcy 
starają się przedstawić programy swych 8*ron- 
nictw. Zaden z nich nie krytykował mowy Nto- 
łypina, z wyjątkiem Rodiczewa, który wygłosił 
namiętną polemikę, Rodiczew przypomina słowa 
ks. 'I'rubeckiego do cara: „Sire, nie jesteś ca- 
rem szlachty, carem kupców, mieszczan lub wło- 
ścian, lecz jesteś carem całej Rosyi”. W dwa 
lata później — zaznacza Rodiczow — oświad- 
cza rząd Dumie, że jest obrońcą interesów 
130.000 szlachty. (Oklaski w centrum). Prawo 
własności jest świętem, śle istnieje „jus abu- 
tendi“, które musi się zwalczać. Rząd musi o 
świadczyć, że walka z nadnżywaniem prawa 
własności jest jego najważniejszem zadaniem. 
W miejsce tego oświadcza Stołypin, że prawo 
własności polega na sile, co przecież znaczy 
głosić zagładę. (Oklaski). 

Poseł Warun (październikowiec) przypomi- 
na, że Rodiczew przed 2 laty wygłosił mowę 
na kongresie kadetów, w której przedstawił te 
same zasady, co Stołypin. Jest jasnem, że ka- 
deci tylko dlatego obstają przy przymusewem 
wywłaszczenia majątków, aby włościan nakło- 
nić do przyłączenia się do ich partyi 

Prezydent przedłożył wniosek o zamknięcie 
dyskusyi nad kwestyą agrarną. 43 posłów z pra- 
wicy głosuje przeciw temu. Wniosek wśród 
burzliwych oklasków przyjęto, wskdtek czego 
69 mowców straciło możność przemawiania. Na 
tem posiedzenie zamknięto. 

Następne posiedzenie dziś, na którem mini- 
ster sprawiedliwości i bar. Nolde odpowiedzą 
na interpelacye w sprawie nadużyć władz lo- 
kalnych. 5 


zamach na poczte. 
Czernihów. W odległości czterech wiorst od 
stacyi Unicza, w pow. mglińskim, pięciu mło- 
dych bandytów napadło na pocztę konną i trze- 
ma kulami zranili woźnicę. Pocztylion ocalał 
i zdołał umknąć z workiem, zawierającym 
29.000 rubli. | 


Lokant w Śloskwie. 

Berlin. Z Petersburga donoszą do „Berl. Ztg.*: 
Na giełdzie tntejszej szerzy się pogłoska, że 
fabrykanci moskiewscy chcą za przykładem 
Łodzi lokantować robotników i rozwinąć w tym 
kierunku akcyę solidarną. . 


Eusploatacya Sachalinn. 


Naa... czy 
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Telefoniczne 1 telegraficzne 
wiadomości „None Reformy“ 


z dnia 20 maja. 
Sytuacya parlamentarna. 

Wiedeń. Podczas gdy dzienniki czeskie nwa- 
żają na podstawie uchwał kluba agraryuszów 
dojście do skutku wspólnego klubu czeskiego |z aktami, dowodzącemi, że kwota ta została 
za zapewnione, to z drugiej strony narady |pżytą na abonament gazet i na anonse kolei 
stronnictw niemieckich w sprawie t, zw. wolno- | państwowych, nie doręczył jednakże żadnego 
myślnego klubu niemieckiego przeciągają SiĘ | pokwitowania z powodu, że kwotę użyto jako 
bez widocznego rezultatu i wątpliwem jest, CZY | poufną. Po dłuższej dyskusyi komisya postano- 
przyjdzie do skutku utworzenie tego klubu,  |wiła 7 gł. prze(iw 1 zaprosić w myśl regula- 

Sprzeciwiają się temu Wszechniemey Z PO-j| mina Izby celem przesłuchania byłego prezy- 
wodu zbliżenia, jakie w ostatnich czasach na-| denta gabinetu Tiszę i byłego ministra handla 
stąpiło między partyą chrześciańsko-socyalną Hieronimy'ego. Następne posiedzenie komisyi 6 
a 4 ay a ZE : czerwca. >zEzwę c 

akże fnzya centrum katolickiego z partyą 

chrześcijańsko-socyalną stała się wątpliwą, al- Kongr es Akademii. e 
bowiem centrum katolickie nie może się pogo-| Wiedeń. Zjednoczenie akademii mnicjętności 
dzić z faktem, że partya chrześcijańsko-socyalna |odbyło wczoraj generalne zgromadzenie pod 
popierała Wolifa, inicyatora hasła „Los Von j przewodnictwem prezydenta Suessa. Zgromadze- 
Rom“. nie rozpoczęło natychmiast obrady sekcyjna 

Pariya chrześcijańsko-socyalna sprzeciwia się | Między innemi nadeszły zaproszenia Włoch i 
także powołaniu posła Ebenhocha na prezydenta |Belgii o odbycie następnego zgromadzenia 
Izby poselskiej, a chce nim mieć posła dra|w Rzymie, względnie w Brukseli. Postawiono 
Weisskirchnera, dyrektora magistratu wiedeń-| wniosek o wybranie międzynarodowego języka 
skiego, pomocniczego, oraz w sprawie nowej redakcyi y 


Zamierzona owacya socyalistów. |*"""" 


Budapeszt. Dzienniki donoszą, że partya 8o- Wied zew bd opie i ak 
cyalistyczna zamierza nrządzić cesarzowi owa- kę wd Poj, oi. T % h 2 — 
cyę przy jego przyjeździe do Budapesztu. nych, dr. wsemerowi tode, IE na Wied k uym 

Kilka tysięcy socyałistów zgromadzi się na|"OWcą na metyngach ayia MA a AE 
dworcu i wyprawi monarsze dziękczynne po-| wdrożono śledztwo karne o podbarza 
witanie za ustawę o powszechnem głosówaniu, |?! 
która tak wspaniały i nieoczekiwany przyniosła 
socyalistom w Austryi wynik. 


.Sprowokowany minister. 


Budapeszt. (Węg. biuro koresp.). Wczoraj pod 
przewodnictwem hr. Sonsicha, członka partyi | w Paryżu. - 
niezawisłości, zjawiła się w parlamencie u mi-| Wieden. Rada przemysłowa kontynuowała 
uistra handlu Kossutha deputacya drobnych wczoraj dyskusyę nad poparciem rozwoju oks- 
przemysłowców. Przemawiający imieniem depu- | porta. 
tacyi przedstawił w bardzo dosadny sposób s 
skargi i podniósł zarzut, że rząd nie tylko nie Umizgi wojskowe. 
popiera drobuego przemysłu ale wprost wszel-| Deberitz. Wczoraj odbyły się wielkie ćwicze- 
kie korzyści przyznaje wielkiema przemysłowi. |nia wojskowe pod wodzą cesarza Wilhelma; 
Minister handiu przerwał mowcy słowami:|w obecności szefa austro-węgierskiego sztabu 
„wszystko, co nam dotąd powiedziaieś, jest | generalnego, Conrada-Hoetzendorfa. ~ Na plac 


Aiora hr. Tiszy. - 


Budapeszt. (Weg. biuro kor.) Komisya dla 
zamknięć rachunkowych odbyła wczoraj posie- 
dzonie i obradowała nad kwestyą 450.060 kø- 
ron, jakie hr. Stetan Tisza otrzymał z budżetu 
kolei państwowych i użył na celo fundnsza dy- 
spozycyjnego. W posiedzenin wziął udział pre- 
zydent gabinetu dr Wekerle. Hr. Tisza nade- 
słał na ręce prezydenta komisyi list wraz 


Kongres bawołniany. 
Wiedeń. Międzynaroduwy kongres przemysła ` 
bawełnianego zakończył wczoraj swoje obrady. 
Następny zjazd odbędzie się w roku przyszłym 


jikłamstwem*, Jeden z należących do deputa- |ewiczeń przybyłu także końno cesarzowa. Po 


cyi krawców zawołał: „mówiłem pozostańmy | ćwiczeniach odbyło się w kasynie oficerskiem 


Petersburg. (Pet Ag. tel). Wczoraj pod|przy socyalistach —- czy :ząd dał nam choć je- |śniadanie, na którem generał Hoetzendorf sie 
przewodnictwem ministra handlu odbyła się|dną igłę“. Na dalsze uwagi ministra odpowie-| dział obok cesarza, który z nim przez cały czas 
pierwsza konferencya w sprawach rosyjskiej | dział inny z członków deputacyi w sposób aro-| bardzo ożywioną prowadził rozmowę, Uesarz 
części Bachalinu. Konferencya uznała konie-|gancki. Na to minister odwrócił się od deputa- | wygłosił mowę, którą zakończył trzechkrotnym 


czność zezwolenia zagranicznym poddanym na|cyi. Hr. Sonsich zastrzegł się stanowczo prze-|okrzykiem na cześć austro-węgierskiej armii. 
wydobywanie płodów ziemi na Sachalinie za|ciw zachowaniu się deputacyi, o której zamia- 

rach nie miał żadnej wiadomości i która zja- 
wiła się u ministra prawdopodobnie w celu 
ay pó podobnej sceny. 


Wizyty polityczne. 


Paryż. Prezydent Falieres w ciągu wrze- 
śnia złoży wizytę królowi norweskiema. 


zgodą ministra handlu, skarbu i rolnictwa. 


= p, 


— To całkiem maturalne! jeżeli zięć jest 


| chory... n : 

— Ach, to nic! Lekarz mówił nam, że jest 

to lekkie cierpienie, które przejdzie w dwóch 
tygodniach. 


Uoolniont. 


(Z węgierskiego). 


Kiedy sędzia krółewskiej kuryi, pan Michał 
Mory, przyjechał w odwiedziny do swej siostry, 
owdowiałej pani Devecaćry, nie mogła ona nie 
zauważyć, że brat jej postarzał się nie na żarty. 
Blade czoło pofałdowane było zmarszczkami, 
rzadkie włosy zaledwie do połowy zakrywały 


łysinę, a białko oka zachodziło coraz bardziej |. 


matowym, żółtym odcieniem. 

Jakiś nieokreślony smutek gościł w szlache- 
tnych rysach tego starego sędziego, coś niby 
cicha melancholia widniała w jego twarzy. 

W przeciwieństwie do niego, Siostra jego 
Berta trzymała się bardzo dobrze, mimo, że od 
sześciu lat była już babką. Nie dziwnego! Nie 
siedziała, jak brat, w kancelaryi nad stęchłemi 
aktami, lecz mieszkała z córką, zięciem i wnu- 
czkiem w swych dobrach Csengerskich. Był to 
typ idealny tych rzadko jaż dziś widzianych 
gospodyń, które dobroć szczególną umiały łączyć 
z bezwzględnem przejęciem się obowiązkami. 

Radość z powodu przyjazda ukochanego bra- 
ta, tego smutnego samotnika, wywołała nie- 
zwykłe ożywienie poczciwej matrony. Z macie- 
rzyńską prawie czułością przycisnęła do piersi 
sędziego. 

— Miszka! Miszka! tak 
duję! — mówiła czule. 

— Ot! urzędowanie zabiera mi dużo cza- 
su! — brzmiała odpowiedź, połączona z westchnie- 
niem. 

-— Przed dwoma laty przyrzekłeś mi, że po% 
dasz się do emerytury. 

Sędzia wzruszył ramionami. 

— Do emerytury?! No tak! myślę o tem... 
Byłoby to pewnie nieżle, ale widzisz... powien 


cię teraz rzadko wi- 


rodzaj bojaźni wobec nowych warunków życia | sęd 


powstrzymuje mnie od tego kroku. Człowiek się 
już przyzwyczaił... Zresztą, mniejsza o tol.. 
A jakże wam się tu powodzi? 

Wdowa uśmiechnęła się. i 

-—— Bogu dzięki, nic nam nie brakuje. Zięć 
mój jest zacnym człowiekiem, znasz go prze- 
cież! Z trudnością ndało się nam nakłonić go 
do wyjazda do Karlsbadu dla poratowania 
zdrowia. Nie uwierzysz, jak on kocha swój cichy 
kącik na wsi i żonę i dziecko i -— mogę się 
tem pochwalić — mnie, swoją teściowę. 

— Owszem, wierzę! 

— Jednem słowem jest nam bardzo dobrze — 
mówiła pani Devecsóry — a jednak czuję jakiś 
miepokój.., : 


— Cóż cię więc niepokoi? — zapytał Móry. 

— Otóż to, że niańka, stara nasza ninńka 
opuszcza nas w tych dniach. 

Sędzia popatrzył na siostrę. | | 

— (o? niańka? No, to dostaniecie inną na 
jej miejsce! 

— Takiej, jak ta, nie dostaniemy nigdy — 
rzekła pani Devecsery — ja przynajmniej nie 
mam nadziei. > 

Wesichnęła głęboko. 

— ] to jest nietylko kłopot, ale wprost nie- 
szczęście, o wiele większe, niż sobie wyobra- 
żasz! — dorzuciła. 

—- Ależ, proszę cię! 

— Tak jest, jak mówię, Miszka! Ty tego 
nie rozumiesz, bo i jak może pojąć rzecz taką 
nieżonaty? Zastanów się tylko, czy dzisiejsze 
panie, po większej części nerwowe, a przytem 
obarczone tysiącznemi obowiązkami towarzy- 
skiemi, mogą zająć się wzorowem, lub przy- 
najmniej nałeżytem wychowaniem dzieci? Na 
służbę wogóle rachować wiele nie można, więc 
jeżeli czasami Opatrzność ześle niańkę, odpo- 
wiadającą swemu zadaniu, to niechętnie chce 
nam się z nią rozstać. A trzeba ci wiedzieć, 


Że nasza niańka jest to kobieta nietylko pełna 
świadomości swego obowiązku i troskliwa 0 
małego Pali aż do przesady, ale nmie ona do- 
koła siebie roztaczać jakiś dziwny czar, umo- 
ralniający wszystko i wszystkich. Nie mówię 
już o jej poświęceniu sią w czasia » choroby 
dziecka. od którego łóżeczka dniom i nocą nia 
można jej było oderwać. Powiadam ci, to fana- 
tyczka obowiązku! 
".— No, ale dlaczegoż odchodzi? — zapytał 
75. . > . 
— Właśnie z tego jej niezwykłego poczucia. 
obowiązku. Jakiś stary jej krewny, który czuje 
się osamotnionym, prosi ją, aby przyjechała do 
niego. Chcesz ją widzieć? O! właśnie nadchodzi 
7 ali. 
á Bre rf] Ta postać sucha, rysy ostre, 
mos prosty i cienki, były mu dziwnie znajome... 
Nie ulega wątpliwości, że twarz tę musiał 
gdzieś widzieć... ale gdzie? Móry począł grze- 
bać w pamięci, lecz nie mógł sobie przypo- 
mnieć. 

Wreszcie sama niańka przyszła mu z pomo- 
cą, wymówiła bowiem parę słów do dziecka. 4 

Dźwięk jej głosu głęboki, prawie męski, 
wprowadził go wreszcie na Ślad właściwy.. Ta 


sucha kobieta siedziała przed dwudziestu dwu 
laty na ławie oskarżonych, obwiniona o mor- 
derstwo, a senat, którego on był członkiem, za- 
sądził ją za zabójstwo na ośm lat więzienia. 
Nawet nazwisko jej przyszło mu nagle do gło- 
wy: wdowa Diósi... Zamordowała własnego zię- 
CIA... 

Z głuchym spokojem, z cafą świadomością 
ohydy popełnionej zbrodni, ale bez najmniej- 
szej skruchy, stanęła wówczas przed sędziami, 
jako uosobienie jakiejś antispołacznej istoty. 
Pamiętał nawet jej krótkie, cyniczne odpowie- 
dzi... 

Kiedy prezydent zapytał ją, jaki motyw kie- 
rował nią w chwili spełnienia tej okropnej 


zbrodni, jakiś piekielny błysk rozetlił oczy mor | - 


derczyni. 

— Chciałam, aby taki rodzaj człowieka zni- 
knaf raz na zawsze z powierzchni ziemi. ` 

Przypomniał sobie także, że kiedy jeden z 
członków senatu wniósł na naradzie o za- 
stosowanie środków łagodzących, prezydent 
ion sam sprzeciwili się temu, przegłosowali, 
i kobieta posła na ośm lat w mury więzien- 
ne.. 

Jakiś dziwny niepokój napełnił dusze starego 
sędziego. Stał bowiem wobec niezbadanej za- 
gadki i nie mógł pojąć słyszanych dopiero słów 
siostry, tej zacnej i dobrej kobiety ze swem 
własnem przeświadczeniem i sędziowskim wy- 
rokiem, jaki wydał w tej sprawie... 

Myśl o tem nnrtowała w nim cały dzień. Im 
dłużej się zastanawiał, tem ciemniej i niewy- 
raźniej przedstawiała mu sią ta psychologiczna 
zagadka .. è i 

Wieczorem zdarzyło się, że mógł ze starą 
niańką mówić w cztery oczy, < 

— Czy znacie mnie? ——-zāpytał nerwowo: 

Niańka popatrzyła mu uważnie w oczy. 

— Zdaje mi się, że nie — odrzekła spo- 
kojnie. 

— Ale ja was znam! nazywacie gię Diósi, 
wdowa po Ambrożym, czy tak? 

— Tak, to ja jestem. ; 

— Przed dwudziestu dwu laty zasądzono was 
na ośm lat więzienia, l 

— Tak. i 

— Zamordowaliścia waszego zięcia? 

— Tak. 

Móry pomyślał chwile, wreszcie rzekł: 

— Ja byłem jednym z waszych sędziów. 

— Teraz przypominam sobie — powiedziała 
niańka spokojnie, bez najmniejszego wzruszenia. 

Sędzia patrzył długo na nią: czas, ani wie- 
zienie nie zmieniły jej śmiałego spojrzenia, któ 
ra teraz zwróciła na niego, 


ja nie ma słów na waszą pochwaięi 


Przystąpił biiżej ku niej. 
— Słuchajcie, Diósi! — zaczął — siostra mo- 


— 0! to bardzo zacna pani! Niech ją Bóg 
wspiera! 
— Wiem to, ale chcę mówić o was. Powiedz- 


— Jeden z moich krewnych, stary kaleka, 
prosił mnie... 

— Któż to jest? 

— Marek Imre. 

Sędzia zadrżał. 

— Marek Imre?! — zawołał — tego prze- 


pisnąć się nie poważyło, podczas kiedy on z in- 
nemi prowadził życie rozwiązłe.., 


cie mi, czy to jest możliwe, aby kobieta taka |cież biliście... 
rzetelna, tak pełna poczncia swoich obowiąz-| — Nie, łaskawy panie, jego syna 
ków, mogła popełnić taką potworną zbrodnię? | -— I ojciec bierze was do siebie? 
Owszem, powiem panu. „= Czemużby nie? On wie, kto jestem.. - 
W siwych oczach starej kobiety zaiskrzył| Stary sędzia królewskiej kuryi przechadzał 
sią na chwilę ten sam błysk straszny, jak wte-|się z pół godziny nad brzegiem Białego Kórdsu. 
dy na rozprawie sądowej — zgasł jednak prędko. | W myśli przeprowadzał rewizyę tego procesu. 
— Musiałam to zrobić, dobry panie — rzekła | Skonstatował, że podług litery prawa nie było 
smutnje. błędu ze strony sędziów, ale mimo to wyrok 
— Czemu — zapytal sędzia. - był brutainio niesprawiedliwy. Dwóch członków 
—' Czemu?... To się tak nie da opowiedzieć... | sonatu, on i prezydent, nie chcieli, czy nie n-- 
a właściwie ja nie potrafię... ale niech mi pan | mieli odróżnić matki od teściowej.. Skonstato-= 
wierzy, że jeżeli sto razy musiałabym zabijać, | wał dalej, że ta kobieta otrzymała o jakie pięć © 
to zabiłabym go sto razy! Panie! Pięć lat cier-|lat więcej, jak zasłużyła. 
piałam, pięć długich lat patrzyłam, jak on mo-| — To „plus“ lat niewionie w więzieniu przez 
ją córkę dręczył i mordował... w moich oczach | nią przesiedzianych, zasłaużyliśmy ja i prozy: 
bił ją — jak ta tęcza niebieska wyglądało jej | dent, każdy z osobna, bo sędzia, wydając wy- 
ciało, codzień bezlitośnie smagane, takie sine... |rok surowszy, niż sumienie pozwala, popełnia 
ach!.. Gdyby to był zrobił po pijanemu, znio- |zbrodmię, za którą powinien odpokutować tę 


LJ 


słabym jeszcze może, ale tak po trzeźwemu, | zwyżkę, 
tylko dlatego, aby cierpiało to niewinne stwo- 


rzenie, które ja piersią swą karmiłam, a które 


W kilka dni po odejściu starej niańki, zda- 
wało się sędziemu, że ulży owemu ciągłemu 
Rozogniła się cała; słowa jej rwały się, dłn-| niepokojowi, jeżeli opowie siostrze i jej córce 
go widać tłumione. tę smutną, kryminalną hiatoryę. Jasno i plasty- 
— To jest tylko cud boski, że ja te pięć lat | cznie przedstawił im wszystkie udręczenia nie- 
mogłam się temu przypatrywać! i za to mnie) szczęśliwej, gorzką Golgotę matczynego jej ser- 


też Bóg pokarał.. moja córka, moje jedyne |ca, która przepełniła tę biedną duszę niezwy- "' 


dziecko, nmarła, kiedy byłam w więzieniu i ja|kłym wstrętem dokoła nieszczęśliwego joj dzie 


nieszczęsna nie mogłam jej ujrzeć więcej, niejcka, tak, że żyła tylko jednom pragnieniem _ 
mogłam zamknąć jej oczu... . .pomszezenia strasznej krzywdy i nkarania pędz- 

Głowa opudła jej na piersi — zamiłkła, ale|nika. `. í ` ? 
trwało to tylko chwilkę, bo podniosła ją do gó-|* Pani Devecsóry i jej córka wschłuchiwały 
ry i prostując się, rzekła: się z natężoną uwagą w każdy wyraz tej smu- 

— Byłabym ostatnią kobietą, gdybym tego |tnej opowieści. t 
nie była zrobiła, łaskawy panie! — „W pewnym momencie bezprzytomnego 

— Ale czemuż nie powiedzieliście nam tego | prawie podniecenia, porwała nóż i położyła tra: _ 
wszystkiego podczas rozprawy? — zapytał sę-į pem tego potwora... 
dzia niespokojnie. i — Dobrze zrobiła! — zawołała pani Deve- 

— O ile sobie przypominam, to tak samo|csóry z gorączkowym wypiekiem na twarzy. 
wtedy zeznawałam. — Ja byłem jej sędzią... 

I całkiem spokojnym, ale nieco podniesionym| —- I na jakąż karę ją zasądzono? — zapy- 
głosem dodała: tala młoda mężatka diżącym głosem. 

— Prawda, łaskawy panie, jest jedna i niej Sędzia spoglądał chwilę zmięszany na obie 
można jej dwojako mówić!.. Bóg z panem! już | kobiety, — wreszcie spuścił wzrok ka ziemi i 
muszę iść przygotować kolacyę dla małego | wyrzekł cicho: - 

Pali. -—— Uwolniliśmy ją!... 
-— Czekajcie! Powiedzcie mi, proszę, jedno > 4 
Pi 
—— zam 


tylko dlaczego chcecie stąd odejść? 


- 
e; 
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Wersal. Podczas przejażdżki pary królewskiej 
norweskiej po parku wersalskim, potknał się na 
mostku jeden koń powrozu. w którym jechała 
królowa z prezydentową Fallières, i wleciał do 
wody, przyczem złamał sobie nogę. Także wożź- 
niea. wleciał do wody, ale wydobyto go bez 
szwanku. 

Na dworcu wersalskim podczas przybycia pa- 
ry królewskiej aresztowano młodego anarchiste 
za gwizdanie. 


Anarchiści tziszerze mouety. 


Paryż. Uwięziono siedmiu fałszerzy monet, 
należących do partyi anarchistycznej. Areszto- 
wania d konano w mieszkaniu niejakiego Ma- 
fha, redaktora pisma anarchistycznego „La Li- 
bertaire*. — Skoniiskowano pakę z fałszywemi 
centymami i 500 sztuk fałszywych dwnirankó- 
WEK. 


Niepokcie w Chinach. 


Hongkong. — (Biuro Rentera). Rewolucyjny 
związek w Swatowie ogłasza publicznie, że po- 
wstanie nie zwraca się ani przeciw cudzoziem- 
com ani przeciw ludności chińskiej. Celem po- 
wstania jest spalić wszystkie budynki rządowe 
i wymordować urzędników, aby w ten sposób 
rząd obalić. Misye nie będą tem dotknięte. Mi- 
mo to misyonarze opuszczają swe siedziby i u- 
ciekają ze Swatow. Władze uważają położenie 
za poważne. Wystosowano do rządu m Canto- 
nie prośbę o wysłanie kanonierki. Podróżni na 
kolejach podlegają rewizyi. 

Hongkong. (Biuro Reutera). Z Cantonu wy- 
slano wojsko do Swatow. Inny oddział wojska 
odszedł z Sziszino. Całą rodzinę generała bry- 
gady w Swatow schwytali powstańcy i uto- 
pili w studni. 


Kronika krakowska. 


{Trzy obchody świąteczne. — Zielone Święta da- 

wniej a dzisiaj. — Boże Ciało. — Wrażenia — 

Konik zwierzyniecki. — Koniec rozdziała z życia 
krakowskiego). 


Zielone Święta, Boże Ciało i Konik zwierzy- 
niecki — oto trzy daty uroczyste, w pamięci 
każdego Krakowianina tkwiące, jakby wrodzo- 
ae symbole, oto tryptyk obrazów rodzajowo-hi- 
storycznych, w które się wciela kawał życia 
krakowskiego. 

O miedzę jnż tylko od Krakowa dnie owe, 
eznaczone w kalendarza czerwonym drukiem, 
są tylko nroczystemi świętami — u nas mają 
one cechę podwójnie świąteczną, są zarazem 
obchodami kościelnemi i świeckiemi. Tak jest 
z Zielonemi Świętami i Bożem Ciałem, gdyż 
Konik zwierzyniecki, o którym kalendarze nie 
wspominają, to już nasza wyłączna własność. 
Tych trzech dat nie można rozrywać. Stano- 
wią one całość, osobny rozdział w księdze ży- 
eia krakowskiego. I dlatego dzisiaj, w dnia 
Bożego Ciała, a więc w środku owego rozdzia- 
ła, pragniemy nieco pomówić o tych dniach — 
miestety, zupełnie „sine ira et studio“. 

Zielone Święta! Ile wspomnień wywołują te 


p 


Tonarzystoo Stolmrzy 


- j zarejestrowane z ogranicząną poręzą. s 
Wyroby krajowe i własne, Meble z drzewa suszonego w suszarniach parowych. 
Urządzenia pensyonatów i zakładów kąpielowych. Dział tapicerski prowadzi znany tapicer p. Ali. Wawrzecki, 


$k] r z kaucyą 200 K potrze- 

£B0WU bna do interesn. 
Zgłoszenia pod 374 przyjmuje Ad- 

minstrzcya „N. Reformy". 37112 


Zakład AE e 
budowlany 


Józefu Kuleszy 


naprzeciw cmentarza w Krako- 
wie. posiada wielki wybór goto- 
wych pomników zpiaskowca. gra- 
nita i marmaru. Podejmuje się 
wykonania grouowców w miejsca 
i na prowincyi. 231 59 0 


Bryczke-wózek 
me rerorach, mało używaną sprzedam banio. 
Wiadomość: plao Matejki, 1, 4 w lakierni 


p. Koźbiała. 2307 23 
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| EKSTRAKT ORZECHOWY | 


do farbowania siwych włosów 


Q wynsiazku Juliana Józefowicza, 
Y perfumera, 

Jest to najlepsza roślinna farba, którą 
możne w przeciągu 10 minut ufarbować 
pomwiałe włosy na kolor czarny, bru- f 

natny, szary i blond. 
W Krakowie. u Reima i Spółka, Ryneie 
gł. Linia A-B., J. Hanaka i Spół.. dro- 
guerra, Szewska. Fr. Zopotha, drogue- 
rya. Sienna i R. Wiskidy, pl. Maryacki. 

Cena flakona 3 Korony, fakoniki 
próbne kor. 1'20. 111 24 0 

Frzesyłka i główny skład: 
M w Warszawie, ul. Nowa Senatorska L. 2 


g TeL + w a 


3 


10.69 
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z 2 letniemi koronami. tylko na dzicz 
kach siewnych, wysokich, 100 sztuk 100 
K, średnich 100 sztuk 70 K, niskich 
100 sztuk 50K. 10.069 róż krza- 
czastych i piramidalnych, 2 
letnich na pół uszlachetnionych Thea, 
100 sztuk 50 K, Remontant, 100 
szink 40 K — poleca 


Fr. Spora 
wieika kodowla róż 
Klatowy (Klattau) Czechy. 11% 8 0 


Z Drukami Literackiej w Krakowie, ul. 


| 


B. Bołesławita. 
— Przed burzą, sceny z r. 1830, 1 tom . . 
Emisaryusz, wspomnienie z r. 1838 , . 
Nad Sprea, powieść . . . . . . 
Nad modrym Dunajem, à 
J. U Nienwewicz. Żywoty znacznych w XVI izi - 
Do nabycia w Administracyi „N. Reformy*, oraz we wszystkich księgarniach. 
Skład główny w księgarni G. Gebethnera i Ski w Krakowie. 


Stana somala 


1399 19 0 


dwa wyrazy w pamięci każdego Krakowianina. 
Dawniej, gdy było mniej „recha turystyczne- 
go“ — jak się wyrażają dzisiejsi dziennika- 
rze — kiedy ludzie mniej sypiali w hotelach 
i wagonach sypialnych, a więcej przebywali w 
domu; kiedy nie zamawiano jeszcze telefoni- 
cznie „numera“ w Wiednia, ani karty okręto- 
wej w Tryeście — dawniej Zielone Święta 
były dniami gromadnych wycieczek nietylko 
dla... ludu. 

Oto przed dwudziestu pięciu laty kronikarz 
„Nowej Reformy“, opisując przebieg ówczesnych 
Zielonych Świąt, stwierdziwszy z zadowoleniem, 
że pogoda znakomicie dopisała, zaznaczył na- 
stępnie, że mnóstwo Krakowian urządziła sobie 
wycieczki do Tyńca, Tenczynka, Dębnik, na 
Wole Justowską, Skały Panieńskie, a nawet 
do.. Ojcowa. Na Bielanach roiło się wprost od 
Krakowian. Na hustawkach najotylsze nawet 
ciała nabierały lotności; na karnzełach fantazya 
kawalerska rosła w miarę szybkości obrotów; 
dorywcze orkiestry prześcigały się w odgrywa: 
nin popalarnych mełodyj, a czasem i fałszowa- 
nia; katarynki niezmordowanie wtórowały or- 
kiestrom; ludzie Śpiewali. hulali, jedli, pili i ra- 
dowali się, jak niegdyś w raju. Nocą zapłonęły 
sobótki i korowody Krakowian wracały pośród 
ogni do domu. Boska rzecz. Kto nigdy na Bie- 
lanach nie przeżył chwil owych, ten bezwarun- 
kowo nie bedzie zbawiony. 

Dzisiaj niestety musimy stwierdzić, że w osta- 
tnich latach wycieczki podczas Zielonych Świąt 
osłabły znacznie. Pewne warstwy usunęły się 
od nich w znacznej mierze. a to wpłynęło u- 
jemnie na urok świąt dla ludu. Nie dziwnego. 
Jeden wzrusza ramionami i powiada: Widzia- 
łem „corso kwiatowe* w Praterze wiedeńskim; 
drugi spacerował przez cała, noc po bułwarach 
paryskich; trzeci podziwiał księżyc na Lido; 
czwarty pojedynkował się w Madrycie o donnę 
Elwirę — jakże więc mają iść na Bielany! 
„7% kimże okoliczność?“ — jak pytają na Zwie- 
rzyúcu. Mamy nadzieję, że wszystko to minie 
rychło kn chwale Bielan. które już niejedną 
modę przeżyły, 

Dzisiejsza uroczystość Bożego ciała to wielki 
malowniczy ogromnie obraz, rozpięty pomiędzy 
Rynkiem a Wawelem. W ostatnich dniach w bar- 
dzo wielu rodzinach pracowano nad białemi su- 
kienkami dla dziewczątek, które dzisiaj będą 
rzucać podczas procesyi kwiaty pod stopy arcy- 
pasterza. Starsi wietrzyli kontasze, oglądali koł- 
paki, opatrywali karabele, ażeby godnie wystą- 
pić w pochodzie prastarym zwyczajem. W po- 
wietrzu będą się ko!ysać sztandary i powiewać 
chorągwie, które pamiętają czasy królów pol- 
skich, zagrzmi potężny głos Zygmunta, a że be- 
dziemy styszeć obcą saiwę i widzieć nie nasze 
mundnry, to już... inna rzecz. Zgrzyt na szkle. 
Pomyślcie sobie wtedy, że i tak na nas pauzy 
Kościuszko z nieba. 

Za tydzień koniec oktawy Bożego ciała i ko- 
nik Zwierzyniecki. Biadano przed kilku laty 
nad upadkiem konika, który jednakże dzięki 
Radzje miejskiej i Wyspiańskiemu odżył i bar- 
cuje ka radości Krakowian. Za tydzień skoń- 
czy się rozdział wiosennego życia w Krakowie. 
Zaczuą się kiopoty z powoda wyjazdu na wieś, 


$ 


NOWA REFORMA 


do kąpiel, a choćby tylko za miasto. Nie trap- 
my się. Byle tylko minęły szczęśliwie wybory. 
H. J—e. 


Kronika. 
Dziś: 


Kraków, czwartek 30 maja, 
Kalendarzyk kościelny: Boże Ciało. 
Kalendarzyk astronomiczny: Wschód 
słońca o godz. 3 min. 40, zachód o godz, 7 min. 
34; długość dnia godzin 15 minut 54. 


Teatr miejski I ludowy w Krakowie: 
zamknięto. 

Walne -zebranie członków Towarzystwa 
nEthos“ w sali 39 uniwersytetu Jagiel. o godzinie 
7 wieczór. i 


Procesye publiczne z okazyi święta Bożego 
Ciała odbędą się w czasie oktawy w następującym 
porządku: 

We czwartek 30 maja rano z katedry zam- 
kowej po Rynka głównym, po południa w kościele 
Beżego Ciała i PP. Wizytek przy placu Biskupim; 
w piątek 31 meja po połndniu w kośc. Braci 
Mniejszych św. Kazimierza (00. Reformatów); w 
sobotę 1 czerwca po południu w kość. św. Krzy- 
ża; w niedzielę 2 czerwca rano z kośrioła OO. 
Dominikanów po Rynku głównym, po snie o go- 
dzinie 10 rano w kośc. OO. Augustvanów, po po- 
łudniu z kościoła św. Floryana po Kleparzn i z ko- 
ścioła 00. Paulinów na Skałce po nlicy; w po- 
niedziałek 3 czerwca z Kościoła św. Mikołaja 
po Wesołej; wa wtorek 4 czerwca rano z ko- 
ścioła Braci Mniejszych (00. Bernardynów) na 
Stradomiu. po południa z kościołów św. Anny, św, 
Józefa, św. Tomasza, PP. Kanoniczek, S9. Folicya- 
nek; we środę 5 czerwca rang z kościoła Św. 
Szczepana (00. Karmelitów) na Piasku i z kośc. 
00. Frauciszkanów; we czwartek po południa 
z kościoła N. M. Panny po Rynku głównym oraz 
w kościołach św. Andrzeja i PP. Karmelitanek na 
Wesułej. ; 

Nabożeństwa czerwcowe odbywać sią będą 
przez cały miesiąc; w kościele N, M. Panny o go- 
dzinie 9 rano i godz. 7 wieczór (litania z kaza- 
niem); w kośc. św. Barbary o 8 rano wotywa, o 
godzinie 6 wieczór nabożeństwo; w kościele OO. 
Franciszkanów o godz. 7 wieczór; w kościele OO. 
Reformatów o pół do 7 msza, o 7 wieczór litania; 
w kościele OO- Jezuitów na Wesołej o godzinie 6 
rano i wieczór; w kościele PP. Wizytek o godz. 
pół do 9 rano i pół do 7 wieczór z kazaniem; w 
kościele św. Józefa o godz. 8 rano; w kośc. Boże» 
go Ciała o godz. 7 wieczór. 

Z teatru miejskiego. „Pan Damazy*  Bliziń- 
skiego ma piękne tradycye w teatrze krakowskim. 
Każde wznowienie znakomitej komedyi wywołuje 
u bywalców teatralnych wspomnienia świetnych 
kreacyj, pierwszorzędnych talentów artystycznych. 
Wezorajsze przedstawienie „Damazego* nie było 
pod tym względem wyjątkiem, Z dawnej obsady 
pozostały tylko dwie rola w ręku dawnych wyko- 
nawców: młody Bajdalski, zawsze świetnie grany 


o Kalwurgi Zekrzydowekiej 


Gwarantuj 


po cenach 


wszystkich wielkościach 
z poleca 


Tom.Górechi 


606090:090990999990 


dydaonicou „owej Re 


426 30 0 
Józef Głada. spo, powieść w 2 tom. na tle prześladowania unitów 4— 
ara Czerwona, powieść w 2 tom. . . . 


powieść . . 


-_ Przyrząć Chasalla do mierzenia 


żle obuta 


Wyiączne zastepsiwo na zachod. Galicyę 


obuwia „CHASAŁLLA 


poleconego przez pierwsze powagi lekarskie, usuwającego wszelkie cier- 
pienia nóg. Jedyne gotowe obnwie wedłe dokładnej miary, branej przy 


pomocy spscyainego aparatu, 


SAM. MESSER, Kraków, Rynek gł 12. 


Poleca również wyborne najuowsze obuwie. 


Jagiellońska 10 
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objęło na własność 


Skład wyrobów meblowych 
itapicerskich 


e iakość, — 


tr *% 


g lato. 
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(ignienie 
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loterya ma idm 


841 8 0 
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(KNU 


Koron 


1. Alfonsa Wawrzeckiego 


i poleca go łaskawym względom P. T. Pabliezności, 


DZIERŻEGA COEGŻEŃ 


clicą z.ożyć swoj adres w Administracyi „N. 


Reformy" pod Mr. 369, 


Lie 


doy po A Koronie, 
Draki gospodarcze 


przez p. Sobiesława, i ciocia p. Wolskiej, jedna z 


popisowych ról jnbilatki naszej sceny. 


P. Feldman, jako rejent Bajdulski, dał typ 
odmienny nieco od tych, jakie odtwarzali u nas: 
6. p. Ruszkowski, a po nim Kamiński. Był więcej 
od nich „podtatnsiałym* — w myśl intencyi auto- 
ra „zaśniedziałym na prowincyi rejentem*, ale po- 
za dobrodusznością zewnętrzną zdradzał przecież 
budził niezaprzeczone 
zajęcie i miał chwile bardzo szczęśliwe, Publiczność 
przyjmowała ten występ p. Fełdmana bardzo ży- 


Bzczwanego lisa. Jako taki 


czliwie. 


W innych rolach pp. Słubicka i Czechowska, pp. 
Stanisławski, Zeliwerowicz (Damazy) i Mielewski 
dali zespół bardzo szczęśliwie dobrany. Całość wy- 
padła dobrze; sztuka była względnie dobrze przy- 

wiosennej 
współzawo- 


gotowana. Publiczność, mimo pięknej, 

anry, tak niebezpiecznej dla teatrów 

dniezki. wcale przyzwoicie wypełniła amfiteatr. 
Ruch : tramwajowy z powodu jutrzejszego uro- 


czystego święta Bożego Ciała będzie przed połnd- 
niem wstrzymany i rozpocznie się dopiero od go- 


dziny 12 w południe, 


Przełożenie targu. Przypominamy, że zwykły 
targ piątkowy nie odbędzie się w dniu 31 b. m. ze 
względu na wybory w powiecie, ale został przeło- 


Żony na dzień następny t. j. sobotę 1 czerwca, 


Z życia młodzieży akademickiej. Ponine ze- 
m ło- 
dzieży akndomiekiej odbędzie się w sobotę 


brania polskiej demokratycznej 


l czerwca w lokalu redakcyjnym „Now, Reformy“ 


(TI piętro, na prawo). Początek zebrania panktual- 


nie o godzinie 7 wieczór. Na. porządku dziennym: 
sprawa zmiany statutu, zorganizowania Stowarzy= 
szenia, wynajma lokalna i zaprowadzenia stałych 
dyżurów i szereg innych. 

Z kroniki wypadków. Adam Piszczało, 4-letni 
syn stróża, bawiąc się koło kamienicy w Rynkn 
głównym, której przebudowa jest właśnie prowa- 
dzona, wpadł przez niedostatecznie zastawiony 
otwór do piwnicy i odniósł ciężkie nszkodzenia. 
Opatrzyło go pogotowie ratankowe. 

Należytą nauczkę dostała niejaka Anieta Klimek, 


która usiłowała zakraść sie po drabinie do pewnego 


karnika na Półwsiu Zwierzynieckiem. Oto po- 
ślizgnęła się i spadłszy ze znacznej wysokości, 
uległa silnemu potłaczeniu, które spowodowało zna- 
czny krwotok. Domownicy, zwabieni jykami zło- 
dziejki, przyszli jej z dorażną pomocą, oraz we- 
zwali pogotowie ratunkowe. 

Enuncyacya Rady miasta Lwowa. Ze Lwowa 
donoszą nam: Na początku wczorajszego posiedze- 
nia Rady miasta Lwowa r. Biechoński zgłosił na- 
stępującą rezolucyę: 

„Rada miasta Lwowa, głęboko dotknięta aktem 
niobywałego oszczerstwa, które padło ze strony je- 
dnego z czasopism na dwóch dostojników kościoła, 
wyraża oszczercy największe oburzenie, wysyła de- 
putacyę do obydwóch książąt kościoła, aby imie- 
niem stolicy kraja złożyła hołd i zapewnienie, że 
najbrudniejsze ataki i paszkwile niezdolne są za- 
chwiać głębokiej czci dla ich dostojnych osób. — 
Rada składa obu książętom kościoła gorące życze- 
nia, aby im danem było, jak dotąd. w najdłuższe 
lata rozwijać pełną chwały działalność dla dovra 
kościoła i narodu*. 

Rezolucyę tę Rada miasta uchwaliła jednogło= 
śnie. 


o ARIE Gaz” z >. pi 


Czwartek, 30 Maja 1907. 


Strajk piekarzy. W Berlinio rozpoczął się z 
dniem 28 b. m. strajk piekarzy. Uchwała co do 
strajku zapadła na ogólnem zebraniu prawie jedno- 
myślnie, bo 1900 głosami przeciw 3. O ile dołą- 
czą się do akcyi strajkowej także czeladnicy, do» 
tąd niezorganizowani, w strajku wzięłoby udział 
około 5000 piekarzy. Wobec zdecydowanej posta- 
wy czeładzi strajkującej, a opornego stanowiska 
właścicieli piekarni, strajk potrwać może kilka ty- 
godni. 

Powodź w dobrach Bjórnsona. Z Chrystya- 
nii telegrafują: Posiadłość „Antestad”, własność 
norweskiego poety Bjórnsone, uległa znacznemu 
zniszczeniu przez powódź. Wylew nastąpił skut- 
kiom przerwania tamy jeziora, leżącogo Ta vyżej 
posiadłości Bjórasona. Przeważna część prautów 
poety i sąsiadów została zalana, ucierpiało także 
kilka domów. 

Rowy burmistrz w Czerniowcach. Na posie- 
dzeniu ostainiem Rady miasta Czerniowiec wybra- 
no jednomyślnie burmistrzem Feliksa Fiircha, do- 
tychczasowego pierwszego wiceprezydenta, w miej. 
sco zmarłego 4. p. dra Reisña. 

Zmarli. 

W Lipnie w Królestwie Polskiem zmarł w sę- 
Gziwym wiska Michał Sokołowski, przeżywszy 
lat 95. Zmarły był ojcem p. Antoniego Sokołow- 
skiego, byłego profesora szkoły realnej we Lwowie 
a obecnie kupca w Krakowie. 

4 Milorad Mitrovic. Z Belgradu telegrafnją: 
Zmarł tataj jeden z2 najwvbitniejszych współ- 
czesnych pisarzów serbskich Miłorad Mitrovic. 

Mianowanie. Wiedeń. „Wiener Ztg* ogłasza: 
Cesarz zamianował dziekana i proboszcza w Sanoku 
ks, Bronisławą Stasickiego honorowym kano- 
nikiem rzymsko-katolickiej kapituły w Przemyślu. 


czy: a 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
wichaż Komopiński. 


> 


Kursa telegraficzne. 
Wiedeń 29. maja. Losy. a) procentowa: Aastryackio 
zakładu kred. z obl. pr. z roku 1880 3-pro. 263' -. Austr. 
zakł. kr. z obl. pr. z r. 1889 3-pre. 27025, Uregul. Da- 
naju z 1870 r. 100 złr. 6-pro, 8o0'-, Weg: Banka hip, 
po 100 złr. 4-prc. 213—, Pożyczka serb. prem. po 100 fr, 
2-pro. 95:25. b) bezproc.: (Basilica) 5 zł 25—. Zakł, 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 433:—, Clary 40 zł. m. k. 
133:—, Pożyczka m. Insbruka 20 zł. 82—, Losy m. Kra- 
kowa 20 zł, 88*—, Pożyczka m. Lublany 20 zł}. 57- 
Ofen 43 zł. 174—, Palffy 40 zł, 170—. Czerw, krzyże 
aostr. T. 10 zł. 4450. (zerw. krzyża węg. Tow. 5 zł. 
2825. Losy fand, arcyke. Rudolfa 10 zł. 62—. Salma 
40 zł. m. 18350. Pożyczka Salchurya 20 w. 8-50. Tu- 
reckie oblig. prem. kolej. po 400 fr. 18450. Tosv kom, 
m. Wiednia z 1874 r, 460:— 


Berlin 29 maja. Anstryackie banknoty 8195. Spiry- 
Paryż 29 maja. 3-prc. Renta — —. Mąka 5 0 y 
ma a z = ne 

i TAk p ł A i vias 
Przy grach i zasawach, przy składka | zegczch 
pamiętajmy 


oTowarzystwie „Szaty lutowej” 


Panna 


Dorożki eleganckie na gumacli z końmi nprzę” | pisząca biegle na maszynie systemu 
zą bozwolen:eT RZ as rze a SĄ . 5 Sa + 
16 dw Życzący p widzierżawić ze- | „Unterwcod”, znajdzie umieszezenie od 


369 2 3 w Podgórzu. 


150). 
dla sieról 


sprzedaje: 


1 lipca 1907 w kancelaryi notaryalnej 
á 231385 


Główna wygrana 
in 29.060 Ko 


21966 0 


Józ. Alstadter, dom bank.; Bracia Eiben- 
schiitz, kanior wym ; Karol Gottlieb, dom 
bank.; Isaak Grajower, kantor wym.; A. $ 
Holzer, dom bank.: Kurnatowski i Sp.. dom 
bank., A. Mendelsburg dom bank. w Krakowie. 


w Krakowie, 
Wisina 3 


261 25 0 


powozy, na 


Na JUMAC śluby, chrzty, 


wycieczki i t. d, wynajmuje po przy- 
stępnych cenach P. Guzikowski, Pędzi- 
chów 18, Telefon 336. 235 58 0 


.Najprzedniejszą . 


herbate: Cey 


„Rangalla Ceylon Tea“ 


pod wiasuą marką ochronną „Palma“. impor- 
towaną wprost z Ceylonn, a urzędownie chem, 
18238 9 9 badaną po oenie: 


Nr opakow. ZerW.-Zfofe k oe e aż, Ge 
M2 „  fiołk.złote 


KlI'20zu 125 gr 

K0'65 zn G2'/, gr. 

przy odbiorze 1 klg. naraz, franko opa- 

kowanie i porto do każdej miejscowości 
Anstro-Węgier — poleca 


a obi U a |< 
z 1:09 | Kegestr gospodarczy układu Dr St. Pawlika. prof. Akad. roln. w Dablanach. Wydanie piąte. — à 
E M r20 poka, gospodarczy układu Tow. roln. w Wieliczce. — Wykaz ay — Regestr zbożowy. — 5 (0 t 
p "ws ię aporty tygodniowe folwarku. — Raporty dzienne folwarku, — Kontrola adoja mleka, — 4 i 3 
e s e ea e » „ 120) Dziennik robocizny. — Dziennik EN = Kontrakty dzierżawy — Książeczki robocizny. — Ces. i kél Dest. dworu Austr.-Gleq. . król. śrecyi 
s „ Jż0|Kwitaryncsze zwynłe i lasowe. — Kwitki na bydło. — Re Dle pp. kupców odpowiedni opust. 
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Roga normalna w nora, 
bucia Chagalla 
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Z. Ekuirzeba, Kraków, 
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Parc 


4 


gorzelniane, poleca 


„ZE SL U p ? 


Rządowo uprawniona 


zę 


pod firmą 


ni. św. Gertrudy pod Nr. 4 


wyrabia pod kontrolą komisji Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Tow. 


wody mineralne sztuczne 


odpowiadające składem chemicznym wodom: BILIŃSKIEJ, GESSHŪBLERSKIEJ, SEL- 
TERSKIEJ, VICHY, MARYKNBADZNIEJ, HOMBURG, KISSINGEN, tudzież 


specyalne lecznicze 
jak: litową, bromową, jodową. Żelnzistą, kwuśbą. oraz wody lecznicze normalne 


z przepisu Prof, Jaworskiego. 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franoo. 


ga Herbata z Erodów! em Qd dawien dawna z swej dobroci | zapachu znaną prawdziwą 


kerbatę rosyjską 


8 zbiora majowego, poleca handel 


W. ABAMOWIC 


w Brodach na pograniczu rosyjekiera 
„Familijnej* bardzo dobrej 


1 funt 


gesw gorzelniany i Raporta tygod. 
ROBY 


Wisina Í. 11. 


i specyalnyeh leczniczych 


R. RZĘCA I CRMURSRI © KRAKOWIE 


1882 43 O 


„Metange de Moskou“ w oryg. opak., najlepszej 8750 
t „imperial“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 8:50 
„Okruchów* z najlepszych herbat kwiatowych 1-20 
Kawa Ceylon palona gorącem powietrzem '/, kg, zły. 0 

eM Verkątą z Brodów! Sm Bulion wotynski 1 kilo : 


BOWAYUYWYKYWA | 
DOM © Krakowie 


do sprzedania lub zamiany za majątek 
ziemski. 

Biiższa wiadomość w biurze adwo- 

kata Dra Doboszyńskiego w Krakowie, 

ul. św. Anny L 3. 28 26 0 


A.M.RIIRENEWICZ 


ut. Mostowa |. f, Kraków, 
bandażysta specyalista i fachowiec od 
25 lat, osobom cierpiącym na różne i 
ciężkie przepukliny pachwinowe, poleca 
pasy brzuszne, ulepszone, pod gwaran- 
cyą. Daje listowne objaśnienia. Zgłosze- 
nia lepiej osobiste, lub podać listownie 
dokładny opis oraz wielkość ruptury, 
stronę 1 objętość. Wymiana bez trudności. 
Na życzenie przyjeżdża. | 277 18 0 
Poleca się 


MAGAZYN MÓD 


kapolnszy damskich w wielkim wyhorze 
Jadwiga Pollerowa 


Kraków, ulica Grodzka, l. 3, I. piętro, dom 
W. Sobolewskiego. 1029 24 24 


Jacek Ludwiński 


ZEGARMISTRZ, « 
mllca Felicyanek 25, M p. 


Rządca drukarni L. K. Górski. 


41 100 
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